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ĉena pojedyńcz* 
egzempl. 12 g r .

„Gazeta Grudziądzka*4 wychodzi 3 razy tygodniowo
w 3 wydaniach: 1. (Pomorze) II. Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska i zagranica). III. (Wielkopolska i Śląsk) 
wraz* z bezplatnemi dodatkami: „Gospodarz i Osadnik44 ,,Robotnik44, „Dobra Gospodyni", „Śmiech44. „Przyjaciel Młodziez>

„Gość Świąteczny44 i inne dodatk:. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu złotych 3 90. 
w Wolnem Mieście Gdańsku 7.50 guldenów, zagranicą wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 6.50 belgów, w Holandii 2.50 gulat-i u* no!., 
w Niemczech 4,00 RMk., w Szwajcarji 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk.. v  Austrji 8 szylingów w Danii 6.00 koron duńsk.. w Szwecji 5 koron szwedz., 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1.50 doi., w innych krajach równowartość 1.50 doi. ameryk, — Ogłoszenie dróbne z słowo 20 groszy, słowa

tłustym drukiem podwójnie najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.

Na środę, 11-go listopada 1 9 3 6  r.

-
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Stwarzanie atmosfery

W ostatnich dniach odbyło się I g owego w Grudziądzu mówi się już jewody było zagrożone od takiego 
w Polsce kilka procesów, które, tylko o sprzeniewierzeniu 22 tysię.iczy innego postępowania sądu. 
pomijając meritum tycli spraw, | ey zł. Dr. Twardowski zostaje Tragiczny t'o konflikt. W tych' je-
rzuciły ponure światło na stosun
ki, jakie sie w ostatnich łatach wy
tworzyły w tej dziedzinie, która 
nazywa sie wymiarem sprawiedli
wości. Stosunki te sa niezdrowe.

Dla przykładu weźmy trzy pro
cesy, bardzo głośne.

Przed sądom apelacyjnym w 
Warszawie odbyła sie rozprawa 
apelacyjna głośnego procesu rruei- 
cielskiego Grzeszolskiego. Sąd okrę 
go wy w Sosnowcu skazał Grzeszol
skiego na karę śmierci za otrucie 
własnych dzieci. Sad apelacyjny 
zaś zmienił wyrok sądu okręgowe
go uwalniając skazanego od vtny 
i kary. W uzasadnieniu wyroku 
uniewinniającego sąd apelacyjny 
w Warszawie orzekł, że sąd okrę
gowy w Sosnowcu, skazując Grze. 
szoisktego na karę śmit&ck uległ 
atmosferze stworzonej przez szwa- 
gierkę podsądnego Kuczalską i jej 
rodzinę. Słowem, przewód sądowy 
w Sosnowcu odbywał się w atmo
sferze plotek.

Przed sądem okręgowym w 
Bydgoszczy toczył się proces prze
ciwko dyrektorowi i urzędnikom 
fabryki pilników „Grakona“. O- 
skarżono ich. że w dostawach pań
stwowych nietylko, że dostarczali 
gorszy materiał, ale oszukiwali cak 
że i w przesyłkach, dostarczając 
mniej towaru, aniżeli wykazywali 
w rachunkach. Doniesienie złożyli 
wydaleni pracownicy firmy „Gra- 
kona“. Na podstawie tego donie
sienia rozpoczęto śledztwo, które 
toczyło się w atmosferze stworzo
nej przez lud^t, którzy kierowali 
się chęcią zemsty, za wydalenie. 
Tej to atmosferze ulegli urzędnicy 
służby śledczej, sędzia śledczy i 
prokuratura. Podejrzanych trzy
mano w areszcie śledczym. Fabry
ce wstrzymano zamówienia pań
stwowe. Fabryka nie mając zamó
wień wydala kilkudziesięciu praco
wników. T wreszcie, na rozpra
wie głównej, okazuje się, że wszy
stko od „a“ do „z“ jest zmyślnie. 
Firm a „Grakona“ uczciwie wywią
zywała stę ze swych zobowiązań. 
Oskarżeni zostaje uwolnieni od 
winy i kary.

Atmosferze, stworzonej przez 
mściwych ludzi, uległ w tym wv. 
padku aparat śledczy, sąd zaś tej
zatrutej atmosferze nie uległ.

Trzeci proces, śny
od procesu Grzeszolskiego, to pro
ces b. starosty działdowskiego 
Twardowskiego.

Czego to wszystkiego nie za
rzucano pierwotnie Twardowskie
mu. Sprzeniewierzenie kroci ty 
sięcy złotych. Suma ta jednak top
niała, tak że w wyroku sądu okrę-

skazany na 5 lat więzienia t utratę dnak wypadkach musi być najzu-
praw obywatelskich przez 5 lat.

Odbywa sio rozprawa apelacyj
na przed sądem apelacyjnym w 
Poznaniu. I  oo stę okazuje? Dr. 
Twardowski nie ukradł, lecz nad
użył władzy i pr^i^-o^e upraw
nienia starosty. Sad apelacyjny 
zmienia kwalifikację czynu i wy
rok sądu okr^owego w Grudzią
dzu.

I w tym procesie stworzył xioś 
atmosferę, którci ul°«,ł sad okrę
gowy w Grudziądzu. Kto stworzył 
taką atmosferę w tym procesie1?

Obrońca oskarżonego, p. adw. 
Heimowski, wskazuje na kilku lu
dzi.

„Wywiązała się sprawa, mówi 
obrońca, w którpi wo-
iiiiii— nfMiMWMia mu niir in mirr—

pełniejsze równouprawnienie stron: 
wojewody i sądu. Czy sąd pierw
szej instancji sprosta! swemu zada
niu. Twierdzę, że zasada równo
uprawnienia nie została urzeczy
wistniona/4 — „Rzeczoznawcy. Ba
naś, obecny szef wydziału bezpie
czeństwa, dawniej naczelnik wy
działu samorządowego i urzędnik 
Zakrzewski byli odpowiedzialni za 
porządki finansowe w Działdowie. 
Służbowo winni obaj odpowiadać 
za bałagan buchałteryjny w tym 
powiecie.' Oni bowiem pilnują pra
worządności finansowej. Przez 2 
łata nie robili kontroli, a gdy wy
kryto bałagan — oni stali się rze-

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej).

Straszna Katastrofa 
na Kolebce elektrycznej pod Warszawą
W piątek dn. 6 bm. w godzi

nach rannych między stacjami ele
ktrycznej kolei dojazdowej Wikto- 
rzyn i Śzczęśliwice tuż ood War
szawa na skrzyżowaniu toru kolej
ki elektrycznej z torem kolei War
szawa — Radom wydarzyła się 
straszliwa katastrofa.

W wymienionym miejscu ocze
kiwał pociąg elektryczny idący z 
Grodziska Mazow. do Warszawy 
złożony z trzech wagonów, na przej 
ście pociągu pośpiesznego Warsza
wa — Kraków. Wszystkie wago
ny tego pociągu zapełnione były 
uczniami jadącymi do szkół war
szawskich i ludźmi spieszącymi do 
pi acy.

Nagle na tył tego pociągu wje
chał całym pędem pospieszny po
ciąg elektryczny idący z Malmów- 
ka, a przychodzący do Warszawy 
w pięć minut po pociągu pierw
szym.

Skutki zderzenia bvlv straszne. 
Wagon motorowy pociągu milano
wskiego został wgnieciony w osta
tni wagon pociągu z Grodziska 
Rozległ stę straszny trzask. W obu 
pociągach wyleciały szyby i pasa
żerowie pospadali z ławek. Na (bar 
dziej ucierpiały i zostały rozbite 
wagon motorowy pociągu milanow 
skiego oraz ostatni i środkowy wa
gon pociągu grodziskiego. ood 
rozbitych wagonów rozległy ste ję
ki rannych.

AKCJA RATUNKOWA.
Wśród pasażerów, którzy wy

szli cało z katastrofy, wybuchła 
nieopisana panika. Ktoś wreszcie 
zaalarmował Pogotowie, kierowni
ctwo kolejki, dyrekcję tramwajów

oraz władze policyjne i władze bez
pieczeństwa. W rekordowym cza
sie przybyło pogotowie tramy/a.i ów 
miejskich, które wspólnie z pogo
towiem technicznym kolejki dojaz
dowej przystąpiło do podnoszenia 
spiętrzonych wagonów, by umożli

wić wydobycie z pod ich szczątków 
rannych pasażerów.

W kilka minut później nadje
chał pociąg ratowniczy z Komoro
wa oraz drugi taki pociąg z W ar
szawy. Po jedynym wolnym fo
rze puszczono oba te pociągi, za
bierając do nich rannych.

Grozę położenia powiększał fakt, 
że karetki Pogotowia Ratunkowe
go nie mogły przybyć na miejsce 
katastrofy z powodu braku jakiego 
kolwiek dojazdu. Wobec tego zor
ganizowano punkt opatrunkowy 
na rogu ulicy Żelaznej t Nowogro
dzkiej. Rannych przewożono do 
tego miejsca wagonem motor y/ym 
pociągu grodziskiego, który iJe 
ucierpiał w katastrofie.

OFIARY.
Z pod gruzów wagonów wydo

byto około 30 osób ciężko rannych, 
przeważnio młodzieży szkolnej. J  - 
den z tych rannych 15-letni uczeń 
Stefan Płóctermik ~ "vej Wsi 
zmarł. Poza tym w szpitalu zmarły 
jeszcze 4 osoby.

Na miejsce katastrofy przyby
ły władze sadowo-śledcze, które 
podjęły natychmiast dochodzeniu, 
w celu ustalenia przyczyny kata
strofy. Przyczyny katastrofy na- 
razie nie są ustalone. Tor w tym 
miejscu nie posiada żadnego ostre
go zakrętu, to też motorowy po
ciągu pospiesznego powinien był 
widzieć stojący na przejeździć po
ciąg grodziski.

Madryt zdobyty przez wojska powstańcze
W scbotę o godzinie 16-ej woj

ska powstańcze po zaciekłych wal 
kaeh zajęły Madryt.

Atak powstańców pod dowódz 
twem gen. Valery rozpoczął się od 
przedmieścia Carabanchel, równo 
eześnie rozpoczęły się walki o 
most ,,Toledn“ na rzece Mansana 
res, przedzielającej miasto. Atak 
powstańców był tak nagły i tak 
zaciekły, że milicja czerwoną i woj 
ska rządowe po bezskutecznej ofcro 
nie Madryt oddały.

Jak donoszą, głównodowodzą
cy wojskami rządowymi, bronią
cymi stolicy, na wieść o wtargnię
ciu powstańców do miasta popeł
nił samobójstwo.

Wiadomość o wkroczeniu wojsk 
powstańczych do Madrytu obiegła 
lotem błyskawicy wszystkie nro- 
wincje, nad którymi rozciąga się 
władza powstańców. We wszyst
kich miastach i wioskach ader/ono 
w dzwrny. Ludność manifestuje 
na ulicach żywiołowo swą radość z 
powodu zajęcia Madrytu.

Rząd narodowy zamierza z 
okazji zajęcia Madrytu poinformo
wać rządy wszystkich państw eu
ropejskich i zamorskich o objęciu 
władzy w całym państwie.

GROŹBY
CZERWONEJ MILICJI.

Członkowie milicji rządowej, 
należący do oddziałów, br< macy^b 
Madrytu, grożą wysadzeniem w 
powietrze wszystkich więksizy^h 
budynków przed opuszczeniem 
miasta. Wysadzone mają być: 
gmach teatru, drapacz nieba, mie
szczący centralę telefoniczną, sze 
reg budynków rzą/^wyoh oraz pa
łac królewski.

Około 30.000 jeńców i zakład
ników, znajdujących się w stolicy, 
straciło już nadzieję na uratowa
nie, gdyż według powszechnei opi
nii milicjanci przed poddaniem 
masta, wymordują wszystkich jeń
ców i zakładników.

SOWIETY DORADZAJĄ 
OGŁOSZENIE REPUBLIKI 

SOWIECKIEJ.
Radiostacja w Tetuanie wyda

ła komunikat, donoszący z Barce
lony, jakoby ambasador sowiecki 
Rosenberg doradzał rządowi hisz
pańskiemu proklamowanie repu 
bbki sowieckiej na calem teryto
rium hiszpańskiem, będącem pod 
władzą rządu madryckiego.
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(Dokończenie ze strony T-szej).

ezoznawcami. To smua odnosi się 
i do woziwody Kirtiklisa. Oni 
wszyscy mieli interes w tym, aby 
przedstawić manipulacje Twardo
wskiego jako szczególnie sprytne i 
szkodliwe. Bronią poprostu swej 
skóry“.

A dalej podkreślił obrońca, że 
„sąd okręgowy opierając się bez 
dodatkowego badania na orzecze
niu i benedyktyńskiej pracy księ
gowego, badającego kasowość po
wiatu, zrzekł się swego najwyższe
go przywileju: Orzekania o winie. 
Głos miał buchalter i wszystko, co 
buchalter napisał, zostało przyjęte 
do wyroku. Sąd za bardzo poszedł 
śladami buchaltera*4.

Czyż więc, po wysłuchaniu wy
wodów obrońcy, nie można nabrać 
przekonania, że w tym procesie 
atmosferę stworzyli ci, którzy bro
nili swej skóry, biorąc do pomocy 
buchaltera? I  czy tej atmosferze 
Die uległ sąd okręgowy w Gru
dziądzu?

Trudno za to winić sądy, ale
trudno też powstrzymać się od 
wskazania palcem na tych, którzy 
dookoła podejrzanego taką czy in
ną, atmosferą stwarzają.

Weźmy konfiskaty pism. Tutaj 
atmosferę stwarzają czynniki ad
ministracyjne. Konfiskata zostaje 
zatwierdzona. Przeciwko redakto
rom odpowiedzialnym tudzież au
torom wytacza się śledztwo. Po 
pewnym jednak czasie w bardzo 
wielu wypadkach prokuratura za
wiadamia podejrzanego, że sprawę 
umorzyła, gdyż nie dopatrzyła się 
znamion występku z tego czy in
nego artykułu K. K. Z tego moż
na wywnioskować, że sąd I-ej 
instancji zatwierdzając konfiskatę 
uległ atmosferze, stworzonej przez 
czynniki administracyjne.

Weźmy procesy polityczne. 
Pierwszą zazwyczaj czynność wy
konuje policja. I  kiedy podejrza
ny otrzyma akt oskarżenia, wygo
towany na podstawie doniesień po
licyjnych, to z podziwu wyjść nte 
może, jakich to strasznych prze
stępstw się dopuścił. Tutaj po
trzebną atmosferę stwarza policja. 
Ona staje się pierwszym referen
tem sprawy i koronnym świadkiem 
w postępowaniu dowodowym. I  w 
takiej atmosferze rozpoczyna się 
proces, częstokroć zawiły i często
kroć też kończący sie uniewinnie
niem.

Czy wszystko to jest potrzebne? 
Czy nte ma sposobu na to. by prze
szkodzić stwarzaniu niezdrowej 
atmosfery? Czy koniecznie rzeko
my truciciel musi stawać przed są
dem w takiej atmosferze, że wina 
jego zdaje się być niezaprzeczalna? 
Czy ludzie mściwi muszą mieć mo
żność mszczenia się na pracodaw
cach? Czy ludzie w obronie włas
nej skóry mają mieć okazję do 
stworzenia potrzebnej im atmosfe
ry wokoło tego, który ma za nich 
wygryźć?

Jakżeż w takich wypadkch wy
glądają sądy niższej instancji?

Ta sztucznie stwarzana atmo
sfera przyczynia się w pierwszym 
rzędzie do obniżania autorytetu 
władz sądowych niższych instan 
eyj. Jak  niemniej podrywa w spo
łeczeństwie wiarę w to, co nazy
wamy praworządnością.

Konstytucja, dziś obowiązują
ca, w artykule 49. pkt. 2. głosi: 
Przez wymiar sprawiedliwości ra
dy strzegą ładu prawnego w pań
stwie t kształtują poczucie praw
ne społeczeństwa, — jednak to 
strzeżenie ładu prawnego i kształ
towanie poczucia prawnego społe
czeństwa musi się odbywać w at
mosferze zdrowej.

Stanisław Kuiiz jun.

Co pisze DuńczyK o wsi polskiej?
W czasopiśmie duńskim „Rrugsio- 

ening-Bladetq z dnia 27 października 
ukazał sie dłuższy artykuł poświęco® 
ny wsi polskiej. Autorem artykułu 
jest Duńczyk Mgr. Folmer Wisti, lek
tor języka duńskiego na Uniwersyte
cie Jagiellońskim, który równocześ
nie jest współpracownikiem wspom
nianego pisma spółdzielczego.

Numer ten zdobią barwne repro
dukcje obrazów znanej artystki-ma® 
larki Zofii Stryjeńskiej. Zamieszczono 
w numerze „Prządkę44, obrazy przed
stawiające typy w strojach ludowych 
z Pokucia, z Podhala, z pod Krakowa, 
stroje ludowe kaszbuskie itd. Wspom

niane pismo ukazują się w nakładzie go pobytu zależy zwykle od łaski — 
260.000 egzemplarzy. Cyfra olbrzymia, niełaski sołtysa. Przygnębiające wra 
jeżeli się weźmie pod uwagę, że Dania że nie robi ta nieufność w stosunku do 
Uczy ponad 3.390.0316 ludności. przybysza.

Punktem wyjścia wędrówek autora Tę nieufność chłopską wreszcie 2ro 
po Polsce był Kraków, celem: Mazow- .zumiałem. Dużo hołoty kręci się po 
sze. Ciekawe wrażenie wywiera nr polskich drogach. Nie bez przyczyny
Duńczyka wieś polska. Podkreśla,, iż 
dużo czasu traci małop. chłop przez pra 
stary zwyczaj zbywania produktów 
swoich na targach. W długich kolum
nach — pisze — można spotkać wozy 
chłopskie, ciągnące się na przestrzeni 
przeszło 20-kilometrowej. udających 
się na targ krakowski. Trudno wę
drować przez polskie w sie. Praw o twe,

Senat gdański wykręca się
od odpowiedzialności za napad na Polaków

U komisarza generalnego Rzplitej 
Polskiej w Gdańsku min. Papee zjawił 
się przedstawiciel senatu gdańskiego, 
ażeby zapewnić, że senat podjął potrze 
bne kroki w celu wykrycia sprawców 
napadu na polskich mieskańców we 
wsi Schoęneberg.

Przedstawiciel senatu oświadczył 
Przy tej sposobności, że Polska Ma
cierz szkolna nie miała pozwolenia na 
odbycie kursu języka polskiego w 
Schoenberg oraz oświadczył, że par- 
tja narodowo-socjalistyczna niema nic 
wspólnego z napaścią.

Przedstawicielowi senatu odpowie® 
dziano, że napadem kierował Sturrn- 
fuehrer Beehter, a więc nietylko przed 
stawiciel partii narodowo-socjalistycz- 
nej, ale nawet dowódca, piastujący wy 
raźne stanowisko w organizacji partyj 
nej. ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA DO
PUSZCZENIE DO NAPAŚCI SPADA 
NA GDAŃSKA PARTJĘ NARODO
WO-SOCJALISTYCZNA.

Poza tym na odbycie kursu języka 
polskiego nie jest potrzebne żadne ze* 
zwolenie senatu.

Według- art. 10 umowy polsko-gdań 
skiej z dnia 18 września 1933 roku, 
kursy takie strona polska może urzą
dzać bez pytania o zezwolenie senatu. 
Jest to więc tylko nowy przykład nie
dotrzymywania umowy z 18 września 
1933 roku, dootycząeej kulturanlych 
praw mniejszości polskiej.

*
Policja gdańska aresztoAvała 3-eh 

sprawców napadau na Polaków w 
Schoenebergu i zastępcę wójta tej 
miejscowości oraz przywódcę sztur- 
mówki hitlerowskiej Boettchera oraz 
szturmowców- Omamia i Baeckera. A- 
resztowani byli we czwartek przesłu
chani przez sędziego śledczego, przy 
czym zaprzeczyli, jakoby brali udział 
w- napadzie. Sędzia śledczy zwolnił o- 
skarżonyeh z aresztu, przekazując 
sprawę prokuraturze,

Droga do zaufania wsi
Wychodzi w Warszawie tygod-jczuć się współgospodarzem w gro- 

nik pod tyt. „Front Robotniczy “ madzie, gminie i państwie." 
wydawany przez p. Moraczewskie j „Nie o to chodzi, bv „wieś poi. 
go, który w okresie pomajowym, ska była spokojna", ale o to by
zdradził szeregi PPS. i przeszedł 
do obozu sanacyjnego. Otóż tygo
dnik ten bardzo długo i bardzo gor 
li wie służy] sanacji. W ostatnich 
jednak czasach tygodnik ten coraz 
częściej występuje w formach o- 
strydi przeciwko obecnej polskiej 
rzeczywistości. W ostatnim nume
rze „Front Robotniczy" o- wsi pol
skiej i o zabiegach pozyskania dla 
sanacji tej wsi pisze co następuje:

„Wsi nie zdobędzie się przez sta 
rostów i zabiegi administracyjne, 
macherów i kombinatorów, których 
całą zasługą i kwalifikacją jest 
prześciganie się w manifestowaniu 
swej lojalności i oddani admini
stracji. Nie ma też żadnego zna
czenia „inscenizowanie" zjazdów, 
w rodzaju pana-waleronowego."

Wieś ma dosyć szachrajstw po 
litycznych wszystko jedno z któ- 
iej stre. \  byłyby one produkowa
ne. I  doskonale „wyznaje się" na 
mach ukach polityków."

Binga do zaufania wsi nie pro
wadzi jednak przez administrację, 
ani... przez Berezę.

Należy dopuścić do głosu chłop
skie organizeje zawodowo-rolnicze, 
spółdzielcze, młodzieżowe. Należy 
spojrzeć na potrzeby wsi przez ich 
„okulary". Trzeba dać im właści
we miejsce w odnowionych radach 
gromadzkich i gminnych. Trzeba 
otworzyć im drogę do instytucji 
publicznych, mających reprezento
wać potrzeby i wolę kraju, w któ
rych dotąd „przedstawicielami" 
wrsi są ludzie, nie mający z jej imię 
niem nic do powiedzenia."

„...wieś musi odzyskać pełnię 
praw politycznych, musi znów po-

wnosiła do życia narodowego i pań 
stwowego swój twórczy wkład, i o 
to by przestała być terenem, na 
którym żerują ciemne siły...

Do głosu tego nie trzeba już nic 
dodawać.

zanikła piękna polska gościnność. 
Wybaczyłem sołtysowi, gdy przed wy 
daniem mi moich dokumentów zajrzał 
do kurnika, czy mu lam czego nie bra
kuje. Zewnętrzny obraz wsi mazo* 
wieckiej — smutny. Są jednak objawy 
nietylko pocieszające — ale wprost ra 
dosne. To pęd do wiedzy wśród mło
dego pokolenia. WpraAvdzie nie ma tu 
jeszcze wzorowych spółdzielni spotyka 
my tu wciąż jeszcze obskurne budy 
żydowskie) rzadko, nawet bardzo 
rzadko spotyka się pisma na wsi. Nie 
trzeba jednak zapominać, że szalała tu 
wojna światowa, ze wszystkimi konse* 
kwencjami.

Rok 1936. — Punktem wyjścia zno
wu Kraków, celem; Wielkopolska, t  y
le już słyszałem o dobrobycie tamtej 
szym. Spodziewałem się więc spot
kać ludność bardziej zmaterializowa
ną. Zostałem przyjemnie zaskoczony. 
I tu widzi się wielki postęp, pęd do je
szcze większego postępu i rozwoju.

Niezatarte wrażenia Avyniosłem z 
pobytu między młodymi chłopami w 
Śremie, Dolsku i Bninie, gdzie jako 
gość miłych bardzo państwa Droździ- 
ków, byłem na dożynkach. Rozmowy z 
młodymi działaczami, ich mowy. spra
wozdania, świdaezyły o tym samym 
gorącym idealizmie połączonym z ce
lową i realną prac nad podniesie
niem wsi jak u młodych działaczy 
małopolskich.

Pięknej gościnności zaznałem u pre 
zesa W.T.K.R. byłego posła Stanisła
wy Mikołajczyka, który pokazał ml 
mnóstwo wzorowych gospodarstw wiei 
kopolskich.

Dla mnie. biorącego udział nad zb!i 
żenieni między Polską a Danią, wyru
szającym wprost było to, że wśród 
śwhatłyćh "chłopów spotykałem dużo 
takich, którzy żywo interesowali się 
duńską kulturą wiejską, ludową.

Często biedny, skromny chłop wie 
o duńskim ruchu spółdzielczym, o na
szych uniwersytetach ludowych, ceni 
Danię. My Duńczycy oddwana mamy 
słabość do Polaków. Te dwa lara wę
drówek upewniło mnie w mym prze* 
konaniu, że istnieje podatuy grunt 
do zbliżenia się między naszymi naro
dami.

WHrótce nastąpi 
oddłużenie gmin wiejskich

Ponieważ Komisja Oszczędnościowo- 
Oddłużeniowa kończy już prace w za
kresie oddłużenia m iast i związków ko 
munalnych i w najbliższym czasie 
przystąpi do przeprowadzenia akcji, 
zmierzającej ku uzdrowieniu gospo* 
darki na terenie gmin wiejskich.

Gmin wiejskich zgłoszono do od
dłużenia około tysiąca. Przy oddłuża
niu gmin wiejskich postanowioi jo za
stosować zasady ogólne.

W myśl ustawy o oddłużeniu samo
rządu przysługują gminom miejskim 
umorzenia wzgl. rozłożenia ma ra ty  
szeregu zobowiązań woleć Skarbu 
Państwa i iustytucyj pnbhczno-praw® 
nych.

Wobec Skarbu Państwa m ają zo
stać umorzone należności gmin wiej
skich z tytułu pobranych od płatników 
do dnia 31-go marca 1933 r„ a nie wpła 
conych do Skarbu Państw a podatków 
oraz ] fileżności z tytułu odstąpienia 
bądź wydzierżawienia nieruchomości 
państwowych pod budowę szkół Po
wszechnych z wyjątkiem nieruchomo
ści, będących w administracji przed
siębiorstw Polskie Koleje Państwowe 
i Polska Poczta, Telegraf i Telefon.

Należności Skarbu Państw a z ty j 
tulu pobranych przez gmirty w okresie

d«
nif

od dnia I-go kwietnia 1933 roku 
dnia 31-go marca 1935 roku, a 
wpłaconych do Skarbu Państw a po* 
datków m ają być rozłożone na raty 
bez oprocentowania.

Z innych należności publiezno*praw 
nych zostaną umorzone należności in 
stytucji ubezpieczeń społecznych z ty
tułu wszelkich należności na rzecz b. 
kas chorych oraz z tytułu odsetek 
przypadających od zaległych na dzień 
31-go marca br. składek i opłat ubez
pieczeni i owych. ż

Należności tych iustytucyj z tytan 
lu zaległych dzień 31-go marca rb. 
składek i opłat ubezpieczeniowych ma 
ją  być rozłożone na ra ty  na okres 20 
lat przy oprocentowałam 4-procento- 
wym rocznie.

Należności Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych z ty tu łu  po* 
życzek, udzielonych na budownictwo o- 
gniotrwałe przed dniem i-ym  kwiet
nia rb., mają podlegać umorzeniu. 
Należności tego Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych w Poznaniu z. tytułu po
branych przez gminy wiejskie do dn. 
31-go *narca br. a nie przeprowadzo
nych składek ogniowych mają zostać 
rozłożone na ra ty  na okres od 20 lat 
Przy oprocentowaniu 20 proc. rocznie.

s
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Min. Grabowski o w ym iarze sprawiedliwości

' i

-A.

W czwartek, dnia 5 bm., odbyło się 
w Katowcach otwarcie zjazdu prawni 
ków polskich, na który przybyło około 
tysiąca uczestników z pośród sądów 
nictwa, prokuratorii, adwokatów i in
nych zawodów prawniczych.

Na zjeździe tym wygłosił przemó
wienie min. sprawiedliwości p. •ira* 
bowski. Przeprowadziwszy poro yna- 
nia pomiędzy prawodawstwem pol
skim a sowieckim, włoskim i niemiec
kim, min. Grabowski omówił działa!" 
ność polskiego sądownictwa. Jako wa
dy polskiego sądownictwa min. Gra
bowski wskazał na wielką powolność 
naszego wymiaru sprawiedliwości os 
raz niski wymiar kar. Kary — mówił 
min. Grabowski — z reguły są mini
malne, z reguły zawieszane, są urlopy, 
przedterminowe zwalniania, amnestie.

Mówiąc o niezawisłości sędziowskiej 
min. Grabowski oświadczył, że bez tej 
niezawisłości nie ma sądu, boć sędzia 
nie tylko może podpadać pod jakąś 
presję moralną ze strony władz. Sę
dzia może podpadać jeszcze i w zależ
ność od tego, co się nazywa opinią pu
bliczną, od wpływu czynników polity
czno-społecznych, zawodowych, nawet 
nię zdając sobie sprawy, nie broniąc 
się w dostatecznej mierze.

Min. Grabowski poruszył jeszcze 
sprawę młodzieży prawniczej, wresz
cie na zakończenie oświadczył, że;

1) Zadaniem jego będzie troska o 
podciągnięcie jak najwyżej, o ureal
nienie, unowocześnienie i usprawnienie 
naszego prawa, 2) w wymiarze spra
wiedliwości sędziowskiej jako zrozu

miałej gwarancji należytego wymiaru 
sprawiedliwości, 3) w zakresie zwalcza 
nia przestępczości walka bezwzględna 
z wszelką akcją wywrotowa skierowa
ną przeciwko naszemu Państwu, bądź 
skierowaną ku osłabieniu sił obron
nych narodu polskiego, 4) walką bez
litosna i bezwzględna na śmierć i ży
cie z wszelką korupcją, kradzieżą gro
sza publicznego, łapownictwem i sa
botażem we wszelkiej formie.

Kombatanci polscy w GdańsKu
protestują przeciw deptaniu praw polskich

Federacja Polskich Związków O* 
brońców Ojczyzny przesłała na ręce 
generalnego inspektora sił zbrojnych 
gen. Rydza-Śmigłego. na ręce premie
ra gen. Sławoj-Składkowskiego oraz 
prezesa Federacji P.Z.O.O. gen. Roma
na Góreckiego i gen. kom. R. P. w 
Gdańsku min. Papee pismo, w którym

Liczbowe wyniki wyborów 
prezydenta w Stanach Zjedn.

Po ostatecznym obliczeniu, oka
zało się że w wyborach elektorów 
którzy następnie dopiero dokonają 
wyboru Prezydenta Stanów Zje
dnoczonych, obecny Prezydent 
Roosevelt odniósł niebywałe zwy- 
stęstwo.

Za prez. Booseveltem opowie
działo stę 45 stanów i 23 822 422 
głosujących, zaś za jego kontrkan
dydatem Landonem opowiedziało 
się tylko 3 stany i 14.835.381 głosu
jących. W kolegium wyborczym 
które w początkach przyszłego ro
ku dokona wybctrn prezydenta 523 
elektorów głosować będzie za prez. 
Rooseveltem, zaś za Landonem tyl 
ko 8.

W poprzednich wyborach w 
1932 r. za prez. Pooseyeltem opo-

NadwyżKa budżetowa
w październiku wynosiła 1,3 miliona zł-
Zamknięcia rachunków skarbo

wych za miesiąc październik br. 
wykazują nadwyżkę dochodów 
nad wydatkami w kwocie 1,348 
tys. złotych.

Dochody w tym miesiącu przy
niosły 190.397 tys.  ̂zł. kształtując 
się na poziomie najwyższym w bie 
żącym roku budżetowym.

Wydatki wyniosły 189.049 tys. 
złotych i są również wyzsze od 
miesięcy ubiegłych, ze względu na 
przypadające w październiku ter
miny płatności długów:

Deficyt w październiku r. uh. 
wynosił 27,9 pnij., zł. Osiągnięta w 
październiku br. nadwyżka w Lwo

cie 1.348 tys. zł. pokryła niewielki 
niedobór ubiegłych miesięcy tak, 
że okres od kwietnia do końca paź 
dziernika zamyka się nadwyżką 
454 tys. zł. ' *

W Niemczech
żydowskie zebrania zakazane

W Niemczech zostały zakazane 
wszystkie zebrania, odczyty, pu
bliczne wystąpdenia, urządzane 
przez żydów aż do odwołania. 
Wszystkie zebrania zapowiedziane 
zostały odwołane.

wiedziało się 42 stany i 476 elekto
rami, zaś za kontrkandydatem 
Hooyerem 6 stanów t 59 elektora
mi.

nawiązując do brutalnego napadu na 
Polaków w Schoęnebergu, stwiedrza, 
że ludność polska w Gdańsku stale 
jest narażona na teror, uniemożliwia
jący jej swobody rozwój kulturalny i 
narodowy.

Federacja protestuje jaknajenergi* 
ezniej przeciwko deptaniu i poniewie
raniu żywiołu polskiego w Gdańsku i 
prosi o wydanie zarządzeń, któreby 
raz na zawszę położyły kres takiej po
lityce senatu gdasńkiego.

Federacja melduje, że jej członko
wie. byli żołnierze amrii polskiej, nie 
mogą dłużej przypatrywać się teroro- 
wi i gwałtom, popełnianym na ludno
ści polskiej.

,,PłomyK“ potępiony przez sad
Zw. N a u c z .  Polskiego przegrał proces z ,I .K .C .‘

Przed sadem w Warszawie od
bywał się proces z oskarżenia pry
watnego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, który wystąpił przeciw 
ko ,,I.K.C.“ za zamieszczenie arty
kułów, potępiających bolszewicki 
numer „Płomyka"

Proces, który wywłoał wielkie 
zainteresowanie sfer katolickich.
7«iknń*>7v11 s^o wvrokietri u n iew in 

ni {vjn cym redaktora odpow. „I, TC. 
C."

Tym samym sąd potępił „Pło
myk", wydawnictwo Zw. Naucz. 
Polski.

Po tym procesie władzom szkol
nym nie pozostaje nic innego, jak 
wydanie zakazu rozpowszechnia
nia ..P* '- i4* w szk łach.

Notowania d;ełdowe ziemiopłodów
z dnia 7-go listopada 1936 r. — Płacono złotych za 100 kg:

Pszenica 25.00-
Żyto 17.75-
Fęozmień 20.00-
Tęczmień brow 26.00- 
Owies 16,00-
Maka nszen.65% ?6,00- 
Mgka żytnia 65°/rt 26.50- 
Otręby pszenne 12.00- 
Otręby żytnie 12.00- 
Rzepak 45.50-
Groeb polny 21.00- 
Groch Wiktoria o7,n0- 
Kuchy rzepak. 16,25- 
Kuchy lniane 20.00- 
Ziemniaki jad. 3,50- 
Gryka —.—
Słoma luźna —,—
Słoma prasow. —
Siano luźne —,—
Siano prasow. —,—

C eny iy tn  z a g r a n ic ą :
Berlin 35.40: Praga 25.85: Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 

W a rto ść  do lara , i 5.30 — W a rto ść  gram u  z ło ta :

za®a Poznań Kraków Bvderosznz
-25,50 23.75-24,00 23.00-23 25 23.75—24,25
-18.25 17.00-17.25 17.25-17,75 18.00 -1 8  00
-22.00 19.25 -22.25 20,25-21,75 19 25-20.75
-27,00 25 00—26.00 24 50-25.00
-17.00 16,00-16,50 16,00-16.50 16,25—16.50
-37,00 35.25—35,75 —,— —,— —,— —,—
-27 50 24.50-25.00 27,50—27,75 — — ------
■12,50 11,50-12.25 11,50-11,75 12 0 0 -1 2 5 0
-12.50 11.75-12,00 11.00-11.25 ■ 12.00 12.50
-46.50 44.00—45,00 45 00-45,50 46.00-47.00
-22.00 — ------ —t— ------ 20 00-21 00
30.00 22,00-25.00 32.00-35,00 22,00 -26,00
-16,75 16.50—16,75 16.00-16,75 17.00—17.50
-20,50 20,50-20.75 19,00-20 00 21.00-2150
- 4,00 3 ,1 0 -  3,30 3,7h— 4.00 3 .2 5 -  3 75

‘ f
2J0— 2,35

mmmę "
9 9 m " *UJI" m ■r™1

2 .8 5 - 3,10 9 ~'m‘ 'mm 2 5 0 -  3.00
" 9 4 ,1 0 -  4.60 6,00— 6,50 3 ,0 0 -  4.00

-- 4.75— 5,25 —.— —,— —.— —,—

16.63
5,92
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Ostatecznie Juljan Groblicz 
wielkopańskim gestem rzucił na 
stół parę srebrnych monet- Stary 
pochwycił je łapczywie i z niedo
wierzaniem sprawdził dźwięk, a 
potem wypróbował na zębach.

— Psiakrew! Jak tylko zoba
czył pana, zaraz .podniósł cenę -- 
murczał Groblicz, gdy odeszli :>d 
kasy i skierowali się do wnętrza,

poprzedzeni przez boy‘a, który 
gorliwie usuwał na bok plecionki i 
port jery z paciorków. — To szale
nie drogo, bo prawie każdy cudzo
ziemiec, odurzony mocną herbatą, 
śmierdzącą wódką i zapachem o- 
pjum, rzuca się na znacznie kosz
towniejsze zabawy. Właściwie Ka- 
Tiang tylko na tem zarabia, bo 
Chińczyk płaci najwyżej parę cen 
tów albo i nic. Ale takiego nie 
pociąga sensacja ani przygoda. 
Przychodzi grać.

Życie w kawiarniach jest dśc 
gwarne od ptasiego świergotu roz 
mawiających Chińczyków.

Tu było całkiem cicho. Słyszało 
sję jedynie dźwięk sztonów metalo 
wych i lekki trzask kości, wyrzuca
nych z kubka.

Dookoła niskiego stołu, przy 
którym urzędował trzymający 
bank, na grubych słomiankach sie
działo w kucki ze dwudziestu 
Chińczyków i z gorączkowem prze 
jęciem śledziło przebieg gry.

Nad gu wami unosił się błękitny 
dym papierosów, lampy paliły się 
znacznie iaśniej niż w przedpoko
ju i w pokojach bocznych. Szro- 
nowski rozejrzał się, szukając wz.ro 
kiem jakiejś postaci kobiecej — nie 
znalazł żadnej. Przy stole byli sa
mi mężczyźni, starzy i młodzi, dla 
których zdawało się, nic nie istnia
ło na świecie prócz kości, brzęczą
cych w kubku bankiera.

Groblicz też rozejrzał się po 
sali.

— Jej jeszcze niema — szep
nął.

Rzucił niedbale parę monet na 
stół i, nie troszcząc się — wygrał, 
czy przegrał — pociągnął Szronow 
skiego do sąsiedniego pokoju. Usa
dowili się w niszy, z której można 
było obserwować stół z grającymi 
i drzwi wejściowe na salę.

Chłopak mały, zgięty wpół i bez
ustannie uśmiechający się Chiń
czyk, nie odstępował ich na. krok, 
pytając cichym głosem, jakie ży

czenia mają czcigodni cudzoziem
cy.

Groblicz podsunął mu pod nos 
banknot dolarowy:

— Przyprowadź nam tu Ku- 
Tianga, synu. Tego, co my chce
my, nie potrafisz załatwić-

Żółte, haczykowate palce zła
pały pośpiesznie pieniądze, a chy
tre oczy zamieniły się w wąskie 
szparki:

— O, panie, twojego sługi, czci
godnego Ku-Tianga niema w tym 
domu. Będzie niepocieszony, kie
dy się dowie, że nie mógł ucałować 
śladów twoich. Ale ja wiem, cze
go szukasz. Spełnię wszystkie two
je życzenia, wielki panie.

— Nie brzęcz mi tu nad uchem, 
żółta bestjo. Jeśli niema gospoda
rza, zawołaj mi tu jego zastępcę.

Boy, nie wstając z kolan, przy- 
czołgał się do Groblicza, przytulił 
głowę do jego kolan i spoglądał z 
przebiegłym uśmiechem.

— Twoja dusza nie tęskni do 
gry w kości — zapiszczał, jakby 
nie dosłyszał ostatniego rozkazu 
Groblicza i nie pragnie wma Ku- 
Tianga. Ty szukasz Tsi-Lu, dostoj
ny panie, „cudownego kwiatu ma- 
ku“*

— Skąd wiesz!

i  6



5fr. 4. Nr. 333.Ti EJ T A a  B U C Z I Ą D Z K  rAw

Doniosły głos protestu na ziemiach Kaszubskich
Kaszubi domagają się usunięcia „Płomyka'* ze szkoły

Na. akademii ku czci Chrystusa 
Króla w Kartuzach uchwalono re
zolucję, którą tu, ze względu na 
wagę poruszanych przez nią spraw 
zamieszczamy w całości.

Ludność katolicka miasta K ar
tuz zgromadzona w Liczbie 1600 na 
akademii, ku czci Chrystusa Kró 
la pod hasłem „Duch Chrystuso
wy w szkole i wychowaniu pod
stawą odbudowy narodów44 uchwa 
liła następującą rezolucję i posta
nowiła wysłać ją do Ministerstwa 
W. R. i Ó. P. oraz na ręce swego 
pasterza diecezjalnego J. E. ks 
biskupa dr. Okoniewskiego w Pel
plinie: 3

„My katolicy, w obawie zani
kania religijnego charakteru wy
chowania młodzieży naszej t tym
samym podkopywania bytu i po
tęgi naszego Państwa Polskiego, 
postanawiamy walczyć z każdym 
choć najdrobniejszym przejawem 
myśli wywrotowej i komunistycz
nej wciskającej stę pod różną po
stacią, a nieraz na pozór najnie- 
winniejszą do każdej komórki ży
cia naszego. W szczególności do
magamy się:

1) Szkoła polska powinna być 
szkolą wyznaniową. Domagamy 
się pod tym względem zupełnego 
równouprawnienia z innowiercami 
w szczególności z Żydami, którzy 
w swoich większych ośrodkach ko
rzystają ze szkół żydowskich.

2) Domagamy się usunięcia ko
edukacji ze szkoły polskiej wszę
dzie tam, gdzie to jest możliwe.

3) Domagamv się powiększenia 
ilości lekcyj religii w szkole. Do
tychczasowa liczba rodzin nauki 
religii w  szkole jest niedostatecz 
na t nte może wpłynąć na pełne 
przygotowanie i wyrobienie reli
gijne dziecka.

4) Domagamy się usunięcia z 
podręczników szkolnych czytanek, 
których treść obca jest dachowi 
dziecka polskiego t dlatego demo
ralizująco Wpływać musi na uspo 
sobienie dziecka naszego.

Ostatnio rozgorzała walka mię
dzy sekctarzami a mianowicie mię
dzy Polskim Kościołem Starokato
lickim, którymu przewodzi ks Fa- 
ron, a polskimi hodurowcami, któ
rzy są ekspozyturą Polskiego Ko
ścioła Narodowego w Stanach Zje
dnoczonych Ameryki Północnej, W 
Warszawie łiodurowiec, ks. Kur- 
pias, zaatakował kaplicę farogow
ców, przy czym doszło do bóiki W 
Zamościu hodurowcy pobili ducho
wnego starokatolickiego Zakrzew
skiego, otworzyli wytrychem ko. 
ściół i chcieli siłą wprowadzić swe
go duchownego, co spow dawało 
interwencję władz. Duchowny sta
rokatolicki, A; Hervng. oświadcza, 
że nie ma nic wspólnego z hodu
rowcami i ostrzega wiernych 
„przed zgubną działalnością agen
tury zagranicznej hodurowców44.

W związku z wiadomościami 
podanymi przez prasę o wielkich 
zarobkach nrezesa z a „zadu wiel
kich zakładów włókienniczych w 
Łodzi gen erała Maci szewskiego, 
półurzędowa agencja Tskra t oda- 
je, że miesięczne dochody gen Ma- 
ctszewskiego nie wynoszą 20 tysię
cy zł. a tylko 7.650 zł. o-lus miesz
kania. Co do diet i'o sprostowanie 
nie podaje ile z tego tytułu pobie
ra  miesięcznie gen. Maciszewski, 
pisze tylko że p. Maciszewski zmu
szony jest często wyjeżdżać. Do.

5) Domagamy się usunięcia ze 
szkoły czasopisma p. t. „Płomyk4*,
którego treść jak dowodzi znany 
nr. 25 nie daje pełnej gwarancji 
odpowiedniego wychowania w 
szkole.

Naczelna rada Związku Bezbożni' 
ków w Moskwie postanowiła zwołać 
na ,7 lutego 1937 roku kongres bez
bożników i wolnomyślicieli całego 
świata. Zorganizowaniem kongresu, 
który odbyć się ma w Moskwie, zajmie 
się specjalna rada organizacyjna, skła 
dająca się z 29 członków. Organizato
rzy kongresu spodziewają sie przyby
cia 1000 delegatów z 46 krajów. Pro
gram kongresu obejmuje następujące 
punkty:

. 1. Utworzenie w Moskwie świato
wej centrali propagandy bezbożnic
twa.

2. Utworzenie międzynarodowego 
związku do walki z religią. Na czele

Prasa żydowska donosi, że w 
związku ze zbliżającym się termi
nem wprowadzenia w życie ustawy 
o uboju, odbyła się narada rabina
tu z przedstawicielami zagrożo
nych kupców mięsnych. Postano
wiono zwrócić się do posłów ży
dowskich o podjęcie nowej akcji 
tnterwency j nej.

We wsi Bugaj pod Częstochową a- 
resztowano — jak już donosiliśmy — 
potwornego zbrodniarza Antoniego 
Gapa, mordercę dwu kobiet, wieśniaka 
i dziecka.

Prowadzone śledztwo ustala, że 
zbrodniarz ma jeszcze więcej ofiar na

myśleć się nie trudno ile za te czę
ste wyjazdy może otrzymać diet. 
Poza tym spółka „Boruta*4 płaci 
gen. Maciszewskiemu 300 zł. mie
sięcznie, zaś „Starachowice44 250 zł. 
miesięcznie.

Ile setek tysięcy iest w Polsce 
ludzi którzy i  zł. nie zarabiają w 
ciągu miesiąca!

Pod miejscowością Dobrodzie
nie niedaleko Lublińca na Śląsku, 
polscy strażney graniczni przy
trzymali pięciu podejrzanych oso
bników. Podejrzanych przytrzy
mano i sprowadzono do najbliższej 
strażnicy granicznej, gdzie zbada
no ich papiery. Stwierdzono*, że 
posiadane przez nich paszporty, 
są sfałszowane. Wszyscy pięciu są 
Żydami, pochodzącymi z b. Kon
gresówki i Małopolski. Chcieli, jak 
sami oświadczyli — dostać się do 
Niemiec, a stamtąd do Francji i 
zamieszkać tam na stałe.

Ponieważ cala, sprawa wydała 
się strażnikom bardzo podejrzana, 
Żydów zrewidowano skrupulatnie. 
Strażnicy zdziwili się niemało, gdy 
stwierdzili, źe każdy z przytrzy*

cy głośnego „Płomyka44 ponieważ 
Z. Ń. P. nie zastępuje interesów 
Kościoła katolickiego w wychowa
niu młodzieży, gdyż zwalcza szko
lę wyznaniową, stoi w obronie ko 
edukacji, pojmuje wychowanie re
ligijne w szkole więcej kurtuazyj-

związku stałby sowiecki związek bez* 
bożników.

3. Wzmożenie i usystematyzowanie 
propagandy bezbożnictwa we wszyst
kich krajach.

4. Wymiana programów walki z 
religią i doświadczeń, zebranych na 
tym polu w poszczególnych krajach.

5. Finansowanie akcji bezbożniczej 
w skali międzynarodowej.

Uchwały te są dalszym etapem rea 
lizacji zleceń VII kougresu III Mię* 
dzynarodówki i oznaczają przejście 
na wszystkich frontach, 
komunizmu do generalnej ofenzywy

Akcja ta miałaby się rozpocząć 
zgłoszeniem się delegacji posłów 
żydowskich i rabinów do gen. Ry • 
dza-Śmigłego w dniu 12 bm„ tj. 
nazajutrz po wręczeniu mu buławy 
marszałkowskiej, z umotywowaną 
petycją o odroczenie wprowadze
nia w życie ustawy o uboju na 
przeciąg dwuch lat'.

sumieniu. Zniknęły bowiem dwie 
dziewczynki, Genia i Władzia, które 
przez pewien czas mieszkały u Gapci,

Jak zeznali świadkowie, Gapa po 
nocach wykopywał jakieś kości z wła 
snego pola i wrzucał do głębokiej na 
8 m glinianki, sąsiadującej z jego 
gruntem. Istnieje prawię pewność, ze 
obie dziewczyny podzieliły los swoich 
poprzedniczek.

Poszukiwania w gliniance są bar
dzo trudne i możnaby dokładnie prze
prowadzić je przy pomocy nurka. Mto 
wie ile jeszcze ofiar potwornego zbro’ 
dniarza spoczywa na dnie glinianki.

O całkowitym zdziczeniu mordercy 
świadczy najlepiej fakt, że zdeprawo
wał swoją 144etnią córkę i rozpił 7- 
letniego syna.

manych posiadał przy sobie po kil
kadziesiąt tysięcy złotych, oraz 
wiele papierów wartościowych. 
N aj charaktery stycznie j szą rzeczą 
jest jednak to. że jeden z strażni
ków stwierdził, iż Żydzi posiadają 
na swych ubraniach guziki, czarno 
polakierowane. jednak wykonane 
z... czystego złota. Jak sie następ
nie okazało guziki takie posiadał 
przy ubraniu każdy z przemytni
ków.

Kosztowności i papiery warto
ściowe, jakie usiłokano przenieść 
za granice przedstawiają wartość 
około miliona złotych. Kwota ta, 
zgodnie z istniejącymi przepisami, 
przypadnie na rzecz skarbu pań
stwa.

Samorząd
Zakład naukowy, do którego uczę* 

szczą dziesięcioletnia Maniusia, córe
czka państwa Pętaczkiewiczów — jest 
prowadzony zgodnie z wymaganiami 
najnowszej pedagogii.

Oczywiście, każda klasa ma swój 
samorząd.

— Samorząd mamy. aha! — chwali 
się przed rodzicami Maniusia. — Zu
pełnie, jak dorośli.

_  Tąk? — To wspaniale! — cieszy 
się pan Pętaczkiewicz. — Dzieci pô> 
winny przygotowywać się do życia 
społecznego. Opowiedz Maniusia, jak 
to jest z tym waszym samorządem.

— A to, psze tatusia tak: pani nam 
powiedziała, żebyśmy miały samo
rząd .. .

— No i co?
— No i powiedziała, żebyśmy sobie 

wybrały także delegatki , . .
— Wybraliście?
— Przecie.. .  Bo to pani nie ka* 

zała?
— Dobrze. A kogoście wybrały?
— Te dziewczynki, co pani kazała...
— Hm. A co teraz robi ten wasz 

samorząd?
— Nic. . .  Albo to, co pani każe...
— Tak.. .  — rzekł na to pan PeJaez- 

kiewicz. — Teraz widzę, że te nowe me 
tody są racjonalne. Istotnie przygoto
wują dzieci do życia. . .  Bo identyczuie 
taki sam samorząd mają dziś w Polsce 
i dorośli...

(„Goniec Warszawski*').

Aresztowanie burmistrza 
Zaleszczyk za nadużycia
W zarządzie miejskim w Zale

szczykach wykryto poważne nad
użycia pieniężne. W związku z 
tym zjechała do Zaleszczyk sądo
wa komisja śledcza. Po przepro
wadzeniu dochodów aresztowany 
został burmistrz miasta Zaleszczyk 
Stefan Hebda i kasjerka magistra
tu p. Hafner. Aresztowanych prze
wieziono do Czortkowa i osadzono 
w więzieniu.

Knrs społeczny w Koźminie
W ubiegłym tygodniu odbył się 

w Koźminie kurs społeczny dla 
sekretarzy pow. Kółek Rolniczych, 
instruktorów pow. roili, i nauczy
cieli Szkół Rolniczych. Kurs orga
nizowało WTKR. Uczestniczyło w 
nim około 150 osób. Z pośród wy
głoszonych referatów wybijał się 
referat prezesa WTKR. p. Mikołaj 
czyka, który między tnnemi powie
dział „żądam, ażeby wszelkie wła
dze Kółek Roln. podchodziły do* 
chłopa, jak do człowieka sobie rów 
nego. Wszelkie traktowanie chło
pa z góry, z „pańska44 nie będę to
lerował44. Kurs ten trwał 3 dni. 
Wzięło w nim udział również kil
kunastu prezesów PT KR,

Pożar kościoła od iskry 
/ trybutom

W kościele parafialnym w Kraj 
kowte w pow. sterpeckim woj. war
szawskiego odbywały się nieszpo
ry. Nagle rozmodlony tłum ujrzał 
ku swemu przeraź, płomyki ognia, 
na ołtarzu. W przeciągu kilkuna
stu sekund płomienie ogarnęły pa
pierowe kwiaty i inne łatwopalne 
części ołtarza.

W kościele powstała panika. 
Rzucono się ku wyjściu. Tv'ko 
dzięki przytomności umysłu ka
płana, odprawiającego nabożeń
stwo, obeszło stę bez tragicznych* 
wypadków.

Mimo natychmiastowego ratun
ku pożaru nie zdołano ugasić. O- 
gień strawił cały ołtarz oraz czę
ściowo dach i wnętrze świątyni.

Straty wynoszą około 50.000 zł.
Pożar wynikł — jak ustalono 

— od iskry z trybularza.

Walki między sekciarzami

6) Potępiamy działalność Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego, w v: la w ' n i e4

Światowy kongres bezbożników

«•

Żydzi zabiegają o odroczenie 
zakazu uboju rytualnego

Mowę zbrodnie częstochowskiego potwora

*

Ujęcie przemytników
ze złotymi guziKami przy ubraniach

>

J1V

\

A-

i



Nr. 133, . G A Z E T A  Q R l' D Z I Ą  D Z K Atf Str. 5.

W iadom ości bieżące
Środa, 11 listopada 1936 r.

Środa: Marcina bisk.
Wschód słońca: 6.47; zachód 15.54 

Czwartek : 5 braci Polaków
Wschód słońca; 6.49; zachód 15.52 

Piątek  : Stanisława Kost.
Wschód słońca: 6.51; zachód 15.50

% DZISIEJSZY NUMER ,,GAZE- 
wydajemy w objętości 6 stron. 

Zarazem dodajemy bezpłatny dodatek 
„ŚMIECH*.

itfyłofaewódjetw*! cen tra lne

NAPAI) KOMUNISTÓW 
NA PRZECHODNIA.

W Radomsku na przechodzącego u- 
lieą Jana Kopra napadło kilku oprysz 
ków komunistycznych. W trakcie sza
motania sic jeden z komunistów, nie

j a k i  Fudalski, dobył noża i pchnął 
nim Kopra w bok. powodując dużą ra
nę i znaczny upływ krwi. Rannego w 
stanie ciężkim przewieziono do szpita
la św. Aleksandra w Radomsku. 
Sprawców zbrodniczego napadu ujęła 
policja.

KRWAWE WESELE.
Podczas wesela w domu Kurków* 

fckiego w Smardzewicach koło Ojco
wa, wynikła krwawa bójka pomiędzy 

.uczestnikami zabawy weselnej, a nie- 
"'"preszonymi amatorami tańca.

L zemsty za wyproszenie z izby 
tanecznej, kilku parobczaków formal
nie zasypało kamieniami mieszkanie 
Kurkowskiego, demolując izbę- Jeden 
z kamieni trafił w głowę Stanisława 
Krzywdę ze Smardzowic, który ranio
ny został tak ciężko, że zmarł w szpi
talu.

Policja aresztowała Jana Namysło 
i innych uczestników krwawego na
padu, 
y '

KATASTROFA AUTOBUSU
Autobus, należący do lubelsko * za- 

fnojskiej spółki, zdążający z Chełma 
do Hrubieszowa podczas wymijania 
samochodu osobowego pod wsią Bia
łopole wpadł wskutek śliskiej jezdni 
do przydrożnego rowu, przewracając 
siq do góry kołami.

Z pośród tl-tu pasażerów, 4-eh zo
stało rannych odłamkami stłuczonych 
szyb. Autobus został uszkodzony.

M m © polska..

DALSZE ECHA AFERY B. STA
ROSTY WĄSA.

W związku ze znaną aferą na kolo* 
feiaeli letnich na Heluszu sąd okręgo
wy w Przemyślu zatwierdził postano
wienie sądu grodzkiego w Jarosławiu, 
mocą kt-órpp-o wdrożone zostało prze
ciwko urzędnikowi kontraktowemu 
Wydziału Powiatowego, Janowi Ro
manowi, śledztwo o przestępstwo u« 
rzednieze.

W związku z tern starosta jarosław 
ski, Frączkowski, zwolnił Romanowa 
zoniem 1 listopada br. z obowiązków 
służbowych. W sprawie tej spodziewa
ne są jeszcze rewelacje, których ze 
względu na dobro śledztwa, narazie po 
dać nie możemy.

Z aresztu sdu grodzkiego w Jaro
sławiu przewieziony został do szpita
la powszechnego dr. Holzberger, który 
poważnie zachorował.

SZAJKA MŁODOCIANYCH 
PRZESTĘPCÓW.

^ Na podstawie listów gończych aresz 
fowano w- Gnieźnie w Wielkopolsce 
ucznia 7 klasy gimnazjalnej ze Lwo
wa, Jana Barana, który wraz z trze
ma kolegami utworzył szajkę, pozo* 
stającą w kontakcie z zawodowymi 
przestępcami kryminalnymi.

Przed dwoma tygodniami Baran 
zabrał ojcu, emerytowanemu urzędni
kowi pocztowemu 7 tys. zł i zbieg do 
“ 15 ezna.

CHORYM,
szczególnie na różne dolegliwości żo- 
łądkowe i przewody pokarmowe, nale
ży podać potrawę łatwo straw ną a 
mimo to pożywną. W  takich wypad
kach stosuje s ‘ę p łatki i mączkę ow
sianą KNORR- Smaczne i debrę są 
zupy z płatków owsianych, natom iast 
surówka z płatków owsianych 
KNORR doskonało Pobudza czynność 
jelit. Przyrządza się ją  w następują
cy sposób: Płatki owsiane KNORR 
moczy się przez noc w mleku. Rano 
dodaje się trochę soku cytrynowego, 
miodu i owto c u . Po dkładnym wymię* 
szaniu potraw a jest gotowa. Poza tym 
służą p łatk i owsiane KNORR do wy
pieku różnego doskonałego pieczywa, 
a mianwicie; makaroników, herbatni
ków, biszkoptów i tortów. Szczegółowe 
Przepisy podajemy w ilustrowanej 
broszurce receptowej, którą na życze
nie wysyłam y bezpłatnie. KNORR, 
Poznań-Starołęka.

Ujęcie groźnego 
bandyty

Przed kilku tygodiiam i z więzie
nia baranowickiego zbiegło 4 bandy 
tów. którzy odbywali długoterminowe 
więzienie za zbrojny napad rabunkowy 
Po ucieczce z więzienia bandyci doko* 
nali ponownie brojnego napadu rabun 
kowego we wsi Litwa, gm. derewnic- 
kiej.

Podczas pościgu policja ujęła 3-ch 
bandytów, natomiast herszt bandy, 
W iktor Balin, wymknął się i zbiegł.

Ostatnio policja otrzymała informa 
cję, że Balin planuję napad w Wilnie. 
Urządzono obławę, podczas której me 
bezpiecznego bandytę osaczono w je
go kryjówce i aresztowano. Balin po
siadał rewolwery oraz duża ilość amu 
nicji.

Kresy schodnie*

WYROK W AFERZE CUKROWNI* 
CZEJ.

Sąd okręgowy w Wilnie ogłosił wy
rok w sprawie nadużyć popełnionych 
na szkodę wił. oddziału Banku Cu

krowniczego w Poznaniu, przez Izaaka 
Trokińskiego, Cha ima Markiewicza. 
Izaaka Bieńskiego i Szlomę Reimana. 
Oskarżeni przy pomocy sfałszowanych 
przekazów podjęli w banku, w dniu 
8 czerwca br. więksą ilość cukru.

Sąd skazał SznajdroAvicza na 4 la
da więzienia, Markiewicza na 1 rok 
więzienia i Trakińskiego na 6 miesię
cy w-ięzienia.

;z-płatków
owsianych

T V h o t H ,

są  smaczną 
a przy tym zawierają 
odżywcze sole mineralne

Sprawa b- starosty Twardowskiego
w Sądzie Najwyższym

Od wyroku skazującego b. sta 
restę działdowskiego Twardow
skiego na 2 lata więzienia, zarówno 
prokuratura przy Sądzie Apela
cyjnym w Poznaniu jak i obrońca

oskarżonego, adwokat dr. HejmoW 
skt, zapowiedzieli kasację.

W ten sposób sprawa Twardow
skiego znajdzie sie 
Najwyższym.

przed Sądem

Zajścia antyżydowskie w Łomżyńskim
W Czyżewie w Łomżyńskim 

podczas targu doszło do zajść z 
Żydami, spowodowanych bojkotem 
straganów żydowskich. — Podczas 
zajść aresztowano kilkunastu P o 
laków, których zgromadzony tłum 
usiłował odbić.

Na miejsce wypadków wyje
chali przedstawiciele władz bezpie
czeństwa.

Po zajściach w Śniadowie are
sztowano 18 osób, w Zambrowie 
zaś kilka osób.

Straszliwa katastrofa lotnicza
pod Warszawą

Koło przystanku kolejki elek
trycznej w Opaczy pod Warszawą 
wydarzyła się w sobotę w godzi
nach południowych straszna kata-

lljffie

Tragedia 113-Ietn. weterana
Na przemieśctu Baranówka pod 

Kielcami zauważył policjant leżą
cego przy drodze staruszka, któ
rego odwiózł do szpitala. Chorym 
okazał się 113-letni Teofil Stan
kiewicz ze Stopnicy. Stankiewicz 
twierdzi, że uczestnicy! w Powsta 
niu r. 1863 i obecnie w celu otrzy
mania. należnego mu zaopatrzenia 
szedł pieszo ze Stopnicy do Kielc, 
aby przedstawić wojewodzie oso
biście swą prośbę. W drodze jed
nak zasłabł wskutek wyczerpania.

Stankiewicz opowiada, że za 
uczestnictwo w Powstaniu wysła
ny był przez Moskali na Sybir, 
skąd powrócił do Polski dopiero 
w r. 1932.

Ojciec jego żył 117 lat, matka 
104, a młodszy brat 105 lat.

Po wypoczęciu i 
posiłku Stankiewicz 
województwa.

*

udał
-ma mu 
sie do

Afera w PZUW w Mołodecznie
W Mołodecznie aresztowano in

spektora Powsz. Zakładu Ubez
pieczeń Wzaj., Feliksa Baneła.

Aresztowanie stoi w związku z 
niedawno wykrytemi nadużyciami, 
popełnionemi przez poborców P. 
Z. U. W., Leona Matelusa i Gó
reckiego.

Górecki pobierał dwukrotnie 
składki ubezpieczeniowe od miesz

kańców gminy grudeckiej i przy
właszczył sobie ok. 10 tys. złotych.

Po wykryciu nadużyć poborca 
Matelunes popełnił samobójstwo, 
rzucając się pod pociąg. Przy 
zwłokach znaleziono rachunki i do
kumenty.

Inspektor Banel jest oskarżo
ny o niedbalstwo i brak nadzoru 
naci podwładnymi,

Skazanie znachorKi
W sądzie karnym tc*ezvł się 

proces przeciw Marii Potniej, o. 
skarżonej o wyrafin. oszustwo, 
którego ofiarą padł zabobonny Ju 
liusz Klonowski ze Stanisławowa,

Klonowski chorując na epile
psję, której ataki clowały mu się 
bardzo we znaki, zwrócił stę do 
Potałejowej, uchodzącej za zna- 
ehorkę, z prośbą o pomoc. Za wy
nagrodzeniem 30 złotych, Potałe- 
jewa udzieliła mu następującej po
rady: kazała mu o północy, kiedy 
księżyc będzie w pełni, udać stę na

cmentarz i tam po odszukaniu świe 
żo rozkopanego grobu, włożyć do 
mogiły wiązkę przędzy wełnianej. 
Środek ten — wedle zapewnień 
zuchwałej oszustki — miał odnieść 
pewne skutki. Ufając ślepo afo- 
rzystce, Klonowski zastosował się 
do jej rad. Gdy w dalszym ciągu 
ataki epilepsji się powtarzały, Ko
lonowski odniósł o oszustwie poli
cji.

Obecnie Potałejowa odpowia
dała przed sądem, który skazał ją 
na trzy miesiące aresztu.

strofa samolotowa. Oto lecący nad 
tą okolicą wielki samolot zaczął 
opadać na ziemię. Samolot ten 
nadlatując nad tor pilot skręcił w 
prawo, tak jakby chciał lądować, 
na pobłiskej łączce.

Nagłe nastąpił głośny wybuełi. 
Bezwładny samolot runął .uderza
jąc silnie o łąkę, przewrócił się dwa 
razy i w tym momencie nastąpił 
drugi, jeszcze silniejszy wybuch, 
który rozerwał doszczętnie całą 
maszynę. Części jej porozrzucane 
zostały w promieniu 400 m. Jedno 
ze skrzydeł wbiło się pionowo w 
łąkę, stercząc ku górze.

Na miejsce wypadku przybyła 
zaalarmowana przez świadków o- 
chotnicza straż ogniowa „Urr/usa“. 
Na. wszelką pomoc było już jed
nak zapóźno. W przedniej części 
samolotu znaleziono dwa trupy lot
ników pilota i mechanika, obu ze 
zmiażdżonymi głowami. W szcząt
kach tego co było przed chwilą ka
biną znajdowały się okropnie zma
sakrowane zwłoki dwu obserwato
rów.

Na miejsce katastrofy przyby
ły władze śledcze.

Samobójstwo 85-letn. 
staruszKi

Samymi cierniami widoezrae usła
nie było życie p. K atarzyny Marceli, 
mieszkanki Warszawy, skoro mając 
85 lat, nie zawahała sie popełnić sa
mobójstwa.

Rzeczywiście od dłuższego czasu 
dręczyły ją  kłopoty materialne, a  cięż 
kie położenie pogarszało Ijeszeze złe 
stosunki rodzinne.

Ustawiczne swary i kłótnie dopro
wadziły w końcu staruszkę do silnej 
depresji.

Wreszcie nerwy nie wytrzymały.
Onegdaj staruszka, zdenerwowana 

świeżą sprzeczką, pochwyciła wielki, 
nóż kuchenny i wbiła go sobie w 
szyje. Wezwano Pogotowie. Lekarz 
stwierdziwszy bardzo ciężki stan, 
przewiózł leciwą desperatke do szpi* 
tala Dzieciątka Jezus.
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Odnalezienie okrętów Napoleona
zatopionych w bitwie pod Abukirem

Nadzwyczajne udoskonalenie współ 
czesnych przyrządów do nurkowania 
umożliwia wydostawanie na powierzch 
nię morza skarbów, które od szeregu 
stuleci nieraz spoczywały na dnie w 
kadłubach zatopionych okrętów.

Pewne włoskie przedsiębiorstwo 
projektuje wydostanie z morza pou 
Abukirem przy wybrzeżu egipskim, 
gdzie w roku 1798 odbyła się sławna 
bitwa morska, szczątków zatopionych 
podówczas przez flotę admirała Nelso
na francuskich okrętów. W okrętach 
francuskich przedsiębiorstwo spodzie
wa się znaleźć bezcenne zabytki staro- 
egipskiej sztuki, przewożone z rozka
zu Napoleona do Francji.

Skarby te spoczywają na dnie mo
rza pod grubą warstwą mułu, piasku 
i wodorostów.
cMmmmmaaBammmmmammamammmmmmmmmmm

CzłowieK-suseł
śpi przez całą zimę

Amerykanin Artur Gerke, zamiesz 
kały w stanie Visconsin w Stanacn 
Zjednoczonych Ameryki Półn., zwykł 
corocznie od roku 1910 Poczynając, 
kłaść się do łóżka pierwszego listopa
da i pozostawać w nim aż do wiosny.

Oryginalny śpioch twierdzi, że po
stępuje według prawa natury i upodo
bnia się do zwierząt, które zapadają w 
sen zimowy.

Dalej twierdzi, że zwyczaj ludzki 
korzystania z urlopu i odpoczynku 
latem jest nonser«sem, który wywiera 
szkodliwy wpływ. Zdaniem jego lu
dzie powinni zimę przesypiać ze zdwo
joną energią. Całym zmartwieniem 
oryginała jest, że nje może spać bez 
przerwy przez zimę jak suseł albo n:e 
dźwiedź, lecz musi od czasu do czasu 
wstawać, aby się pożywić.

Gerke od czasu 1 iedy zaczął stoso* 
wać przesypianie zimy. czuje się zna 
komicie i ar,i razu nie zapad! »a zdro
wiu, eo zdawałoby się potwierdzać .ie1- 
go teorię.

Jeden jest w niej jednak niezaprze 
czalny minus, a mianowicie, że na 
przesypianie zimy mogą sobie pozwo
lić tylko ludzie mający zapewniony 
byt i nie potrzebujący pracować.

Zjazdy i zgromadzenia
Stronnictwa bodowego

PO W. IŁŻA. W dniu 15 listopada 
odbędzie się w Iłży, przy ul. Kaleta 
18, o godz. 10 rano, posiedzenie Zarzą
du Powiatowego S, L. a o godz. l-ej 
konferencja prezesów i sekretarzy Kół 
S L. z całego powiatu. Obecność wszy
stkich konieczna. Sprawy ważne i 
pilne.

POW. WARSZAWA. W dniu 15 
listopada odbędzie się w Zanęcinie 
gm. Wiązowna zebranie członkowskie 
S. L. dla gm. Gliniarza, Wiązowna 
Kołbiel i Karczew. Początek o godzi
nie 2*ej pop. bez względu na pogodę. 
Wstęp za legitymacjami.

POW. TARNOBRZEG. W dniu 15
listopada odbędzie sie w Tarnobrzegu 
w sali „Sokoła" Powiatowy Zjazd S-L. 
Początek o godz. 10 rano. Zc względu 
na ważność spraw, wszyscy członkowie 
Kół S.L. powinni wziąć udział w Zjeź 
dzie. Wstęp za legitymacjami. Prezesi 
Kół winni przywieźć z sobą wykazy 
zarządu swego koła i ogólną ilość człon 
ków, posiadających legitymacje na 
rok 1936. Pozatem prezesi obowiąza
ni są przed zjazdem wyliczyć się z po* 
branych od Zarządu Pow. legitymacyj 
Po zjeździe ju żadne wyliczenia nie 
będą brane pod uwagę i prezesi będą 
musieli wpłacić należność za wszyst
kie wzięte legitymacje. Zarazem za
prasza się Komisję Gospodarczą, powo 
łarą do życia w dniu 13 września. 
Sprawy bardzo ważne. Przybycie 
członków konieczne.

Przedsiębiorstwu udało się już usta 
lić położenie poszczególnych zatopio® 
nych okrętów, których razem jest 8. -

— i—    ■   .......i  i

LOSOWANIE
POŻYCZKI INW ESTYCYJNEJ.

W dniu 5 bm. odbyło się losowanie 
Ii-e j emisji 3 proc. premiowej Pożycz
ki Inwestycyjnej. W ygrane padły ua 
następujące numery;

500.000 — Nr. 18493 seria 14.
100.000 — Nr. 2369 seria 14.
50.000 — Nr. 10452 seria 45.
10.000 — ivry: 1086—1 13895—6 172-10

20435-12 17767—15 7186—17 5039—22
598—26 22743—33 4179—36 2559—42 3239 
-4 3  4244—44 5011—47.

5.000 zł — n-ry; 253—2 6355—3 260—4
812—5 1363—5 16800—6 15106—10 8997—10 ; 
15215—11 4326—13 10947—13 6183—13
16227—13 974—14 7402—14 630—15 6947— 
19726—22 9734—23 8332—24 7188—25 3101 
15 2814—17 21243—17 436—19 10595-19 
—27 7015—28 0560-28 21412—32 22194— 
33 8531—39 25—40 4234—40 1060—41 
18145—41 0201—41 3297—42 18215J42
12306—44 6004—44 4866—45 12740—45
7430—46 17922—49.

2.000 zł _  n*ry: 172 939 4721 13267
13467 — seria 2; 14 4557 12527 13316 
21492 — seria 3; 88 3357 10128 12639 19827 
seria 8; 856 1892 6146 10039 18613 — se
ria  9; 1088 2029 5717 15497 20647 — se
ria  12; 1381 2176 9570 10868 12972 — se
ria  16; 528 1422 3619 3954 6599 6013 10722 
19522 22137 22562 — seria 21; 262 4838
8779 9308 21044 — seria 22; 1203 7076 
16112 16345 18350 — seria 23: 668 10579 
17446 18205 19408 — seria 28; 381 2972 
6316 17369 22304 — seria 30; 1532 5929 
7492 12968 13266 — seria 33; 54 500 5498 
10479 21129 — seria 34; 4333 4759 7928 
15095 19144 — seria 35; 1029 10453 13146 
13250 20900 — seria 41; 3205 6757 6949
14744 16353 — seria 42; 6395 9468 20425
20697 22157 — seria 46; 1756 7365 12115
15730 20402 — seria 47; 6127 6764 16722
18498 19313 — seria 48.

R ad io p ro tjra m  z  W arszaw y

ŚRODA — dn. 11. X.
8.00 Audycja poranne; 9.00 Transmisja 

Nabożeństwa z Kościoła św. Krzyża w 
Warszawie; 10.30 Tranmisja rewii woj? 
skowej z Placu na Rozdrożu w Warszaw 
wie; 12.03 Porannek muzyczny; 13.30 Sy* 
zyfowe prace* — pogadanka; 14.00 Muzy* 
ka polska; 15.45 .Polska jest wasza* — po* 
gadanka; 16.05 .Mikrofony na ulicach War 
szawy w dn. 11. X. 1918 r ‘; 16.40 Koncert;
18.00 Słuchowisko historyczne; 19.30 Pie* 
śn> śląskie; 20.00 Polskie miniatury instru* 
mentalne (płyty); 21.00 .Opowieść o Cho* 
pinie* — III*ci wieczór: 21.45 Koncert Or* 
kiestry Symfonicznej P. R.; 22.25 Marsze 
polskie w wykonaniu orkiestry wojsko* 
wej; 23.00 Muzyka taneczna (płyty).

/  CZWARTEK — dn. 12. X.
6.30 Audycja porań a; 11.30 Poranek 

szkolny dla młodzieży szkół powszech**

W ciągu 8 miesięcy rb., Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych wydał 
na. świadczenia ubezpieczenia od 
wypadków w zatrudnieniu łączną 
sumę ponad 80 milionów zł. Celem 
zmniejszenia wypadków przv pra
cy Z. U. S. mobilizuje w całym 
przemyśle polskim akcje zapobie
gania wypadkom przy pracy.

Ostatnio Z. TT. S przystąpił do 
zorganizowania tej akcji w śred
nich i drobnych przedsiębiorstwach 
przemysłowych. Przedsiębiorstwa 
te, wzięte pojedynczo, nie dają 
wprawdzie większych ilości wy
padków, jednak w masie przed 
stawiają teren, na którym walka

nych; 12.03 Muzyka (płyty); 15.15 Muzyka 
lekka; 16,20 .Chwilka pytań* — dla Izieci; 
16.35 Arie i pieśni; 17.00 .Zatrucie produk* 
tami spożywczymi* — odczyt; 17.15 Sym* 
fonia kameralna na 11 instrumentów; 17 50 
Książka i wiedza: ,0 polskim słowniku 
biograficznym*; 19.00 Premiera słuchowi* 
ska p. t. .Jedenasty listopada*; 19.30 Kon* 
cert rozrywkowy z Wilna; 20.30 W naj* 
dzikszej dolinie tatrzańskiei* — pogadan* 
ka: 21 .00 S- ki kompozytorów polskich 
— Zygmunt Stojowski; 22.05 Muzyka ta* 
neczna.

S ta r u s z K i  zakonnice
wystraszyły s‘ę autobusem bio
rąc go za piekielną maszy ę

Klasztor sióstr karmelitek. istnie
jący od niepamiętnych czasów w po
bliżu Genui, grozi zwlaeniem z po
wodu starości. Wobec tego mieszkanki 
klasztoru, zakonnice karmelitanki, mu 
siały się przeprowadzić do innego 
klasztoru, położonego w odległości kił 
kudziesięeiu kilometrów po drugiej 
stronie miasta.

Kilkanaście zakonnic nie opuszcza* 
ło klasztoru od kilkudziesięciu lat. Kie 
dy zobaczyły one oczekujący przed bra 
mą klasztoru autobus, który miał je 
przewieźć in nowe miejsce zamiesz* 
kania, przeraziły się i za nic w świę
cie nie chciały wsiąść do piekielnej ma 
szyny, którą po raz pierwszy w życiu 
zobaczyły. Uległszy perswazji przeło
żonej, zdecydowały się zająć miejsce 
w autobusie, lecz przez całą drogę oba 
wiały się katastrofy. Widoki oglądane 
przez okna napełniały je zdumieniem 
i przerażeniem. Żegnały się wa widok 
każdego mijającego je samochodu łub 
motocykla. Ruch uliczny w Genui o- 
szołomił je do takiego stopnia że i** 
dna z nich straciła przytomność.

Staruszki przyszły do siebie dopie* 
ro po przybyciu r* nowe miejsce za
mieszkania i oświadczyły, że już do 
końca życia klasztoru nie opuszczą, 
ponieważ świat nowoczesny jest dla 
nich niezrozumiały i straszliwy.

Obetnie ży>emy dłużej jak 
w ubiegłym wieku

Angielskie towarzystwa ubezpie* 
niowe ukończyły specjalne prace, po* 
święcone zestawieniu statystycznemu, 
mającemu ustalić długość życia ubez
pieczonych w tych towarzystwach o- 
sób. Prace objęły dwa miliony ubez
pieczonych osób na przestrzeni 50 lat 
Zestawienia statystyczne dały nie
zmiernie ciekawe rezultaty. Oto oka* 
zało się, że mieszkańcy Londynu żyją 
dłużej od mieszkańców prowincyj. 
Stare pai my i mężatki zaś żyją dłużej 
od wdów. Najciekawszym jednak 
jest to, że przeciętnie długość ycia 
wzrosła w tym okresir czasu o pięć 
lat. Jako powód tego ustalono, że °* 
obecnie łduzne więcej korzystają z wy 
poczynków i urlopów, których daw
niej nie znano, wobec czego nie zuży
wają się tak szybko, jak przedtem.

z wypadkami może t powinna dać 
dobre wyniki.

W tym celu Z. U. S. nawiązał 
kontakt z /Centralnym związkiem 
średniego i drobnego przemysłu. 
Zorganizowaniem akcji zapobiega 
r.ia wypadkom przy pracy na oma
wianym terenie zaiął się zarząd 
powyższego Związku.

Zrealizowanie zamierzeń Z U. 
S. w akcji zapobiegania wypad
kom przy pracy pozwoli w przy
szłości na obniżenie składki za u- 
bezpieezenh od wypadków, ponie
waż wysokość tej składki łest uza- 
niona od stopnia niebezpieczeń
stwa pracy w poszczególnych 
przed si ębi o rs t w ach.

Do przedłużenia życia przyczyniły się

Zniżka shładeti ubezpieczeń
od wypadRów

także sporty, uprawiane prawidłowa 
i w większym stopniu w Anglii r.i« 
dawiyej. Argumenty te są popart* ^ 
odpowiednimi cyframi.

Opodwieózs R edakcji

— P. J. Magdztarz, Gruszów.
Pogłoski jakie kursują w tamtej
szych okolicach jakoby jakoby Ga
zeta Grudziądzka wykupiona zo
stała przez żydów ' unie głu
pie no i perfidnie fałszywe, bój© 
ulega wątpliwości że pogłoski^e 
rozpuszczane są przez sanatorów 
no i przez ich przyrodnich braci 
endeków. Jednym i drugim „Ga
zeta Grudziądzka44 stoi kością w 
gardle wtęc rozpuszczają o Gru
dziądzkiej rozmaite fałszy we i po
dłe wieści byle nam tylko zaszko
dzić.

Co do pogłosek jakoby prezes 
Stronnictwa Ludowego W. Witos 
był chory, to i te pogłoski są zu
pełnie fałszywe. Jak nam wiado—*  
mo prezes Witos czuje się na zdro
wiu bardzo dobrze. Pogłoski o cho
robie prezesa Witosa oczywiście 
wychodzą z tych samych źródeł co 
i pogłoski o Gazecie Grudziądzkiej. 
Robią wrogowie co mogą. Must 
być z tymi wrogami jednak nie tę
go, jeżeli już zaczynają wojować 
bezdennie głupimi plotkami.

— P. Teski Paweł, Margonin. Za
każdy tomik „Lekarza" liczymy 60 gr„ Ą+. 
po nadesłaniu pieniędzy wyślemy. 
Bezpłatnie otrzymali „Lekarza** czytel 
nicy wydania droższego i tańszego.

— P. Adamczyk Józef, Łobaczówka. 
Opłacono do 1 grudnia rb.

się o Stron. Ludowe troszczy 

daie na „Fundusz Chłopski"

Spis zapowiedzi Nr. 67/1936.
Zapowiedź

Podaje się do wiadomości, że 1. ro» 
botnik Władysław Frukowski, kawa
ler, zamieszkały w Jankowie II. gmr 
na Brudzew powiat Kalisz wojewódz
two Łódzkie (a czas wo od 8. IX. 1935 
r. w Chwalęcinku gmina Jaraczów, 

pow. Jarocin), «yn robotnika Marce
lego Frukowskiego, zmarłego, ostat
nio zamieszkałego w Jrrikowie II., i jlą 
go Karaś i jego żonoy Antoniny z do- 
zamieszkałej w Jankowie II. gmina 
Brudzew powiat Kalisz, 2. robotnica 
Kazimierza Karaś, panna zamieszka
ła w Chwalęcinku gmina Jaraczew. 
powiat Jarocin, córka kowala Ignac-!, 
go Karaś a jego żony Antoniny z do
mu Brukarczyk, oboje zamieszkałych 
w Chwalęcinku gmina Jaraczew pow. 
Jarocin, chcą zawrzeć związek małżeń
ski.

Sprzeciwy należy wnosić do Urzędu 
Stanu Cywilnego w Jaraczewie, po
wiat Jarocin, województwo Poznań
skie, w przeciągu 14-tu dni od dnia o- 
głoszenia. . *

Jaraczew, dnia 5 listopada 1936 r. 
URZĘDNIK STANU CYWILNEGO 

(—) Br. Sobański.

Kawalerowie
właściciele gospodarstw, 
posiadacze gotówki, urzęd
nicy na państwowych po 
sadach poszukują kandy
datek na żony

Panny
posiadające gospodarstwo 
realności, gotówkę, poszu
kują kandydatów na mę
żów. Miejscowość obojętna 
według wymagań pośred
niczy dyskretnie za drobną 
ODłatą. Eudzki. Kalisz. 
Kościuszki 17. (117

Założyciel Wiktor Kulerski. — Adres: „Gazeta Grudziądzka" Tuszewo,  powiat Grudziądz (Pomorze). — Telefon nr 1811 i 1818. — Konto P K. O. Poznań nr 200.42  ̂
Za redakcję odpowiedz. Maks Helak, Grudziądz, ul. Młyńska nr. 6. — Drukiem Zakładów Graficzn. i Wydawniczych Wiktora Kulerskiego w Tuszewie, dow. Grudziądz.,


